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Redakcja w rynku J*r. 171. 
w lokalu drukarni Poi omby.

Ekspedycja i ajencja inse- 
rat na placu katedralnym pod 
1. 31, w domu Majewskiego.

Za ogłoszenia od wiersza 
drobnego druku 4 c. (oprócz 
opłaty steplowej 30 E r.)— 

Reklamacja nieopieczęto- 
wane wolne są od opłaty.

Telegramy „Dziennika lw o w sk ieg o "
W ied eń , 2. sierp . P r z y  rok ow an iach  

nad p ok ryciem  n iedoboru  w  b u d żec ie  na  
r. 1868. p o n o w n e z a s z ły  n iep orozu m ien ia ' 
m ięd zy  m in istram i finan sów . Br. B eu st p rzy ­
je ż d ż a  ju tro  do W ied n ia  w  ce lu  z a ła tw ie n ia  
tej sp ra w y .

.R u sk i In w a lid “ z a p rz ec za  w ia d o m o śc io m
0 śc ią g a n iu  w o jsk  nad g r a n ic ę  au strjacką.

W iadom ości polityczne.
Ciągle jeszcze utrzymują się w W ie­

dniu pogłoski o przesileniu ministerjalnem. 
Mówią, że podróż pana Beckego de Gasteinu 
zostaje w związku z tem przesileniem i do­
dają, że nie tyle idzie przytem  o zawiado­
mienie pana Beusta o powziętych na radzie 
ministrów uchwałach, ile raczej o naradze­
nie się z nim względem niektórych kwestji, 
poczem dopiero ma nastąpić ostateczna de­
cyzja. Jako główny punkt sporu podają, że 
W ęgrzy chcą wprawdzie dodawać 30 proc. 
na  spólne potrzeby państwa, ale żądają, 
ażeby wykluczone zostało z tego oprocento­
wanie długu państw a, na co ołiarują się im 
płacić tylko 22 proc. Obadwa punkta w y­
dają się rządowi i delegacji wiedeńskiej nie- 
dostatecznemi, i na ostatniej konferencji mi- 
nisterjalnej miano wnieść projekt kornpro- 
misu, ale niezapadła jeszcze żadna uchwała. 
Qd tej uchw ały ma zależyć także załatwie- 

przesilenia m inisterjalnego.
W  ogóle sądzą osoby świadome rzeczy, 

że sprawa ugody finansowej niewyszła jeszcze 
"wcale ze stadyum niepewności, i dodają, że 
główną przyczyną tego jest nieugjętośe de­
legacji węgierskiej. Rozumowanie Węgrów 
Przytem jest bardzo proste; oto powiadają 
°pi, że niemogą przyjąć na siebie większych 
ciężarów nad te ,  jakie ponosić musieli za 
rządów absolutnych Bacha i Schm erlinga, 
gdyż inaczej straciłoby całą wartość dzieło 
pojednania, gdyby kraj dobrowolnie płacił 
więcej niż to, co dawniej płacić musiał. Jestto 
bez wątpienia arytm etyka bardzo w ygodna; 
ale żeby m iała być słuszną, o tem bardzo 
wątpimy, g(jyż w}a§nje 8a‘m prosty rozum 
wskazuje, że gdzie większe są korzyści, tam
1 ciężary stosunkowo większe być powinny. 
Prócz kwestji procentowej, jest także sprawa 
budżetu powodem nieporozumienia. Jak  
wiadomo ju ż , wykazuje budżet na rok 1868 
znaczny niedobór; otóż na pokrycie tego n ie­
doboru proponuje p. Becke pożyczkę, gdy 
przeciwnie węgierski m inister finansów do­
radza znaczną redukcję procentów od długu 
państwa. Większość m inisterstw a oświad­
czyła się za wnioskiem Beckego , i Lonyay 
musiał przeto uledz decyzji większości, 
jeżli niechciał ustąpić z urzędu. Obecnie pra­
cują obaj ministrowie finansów nad ułoże­
niem wspomnionego budżetu i nad projektem 
pokrycia niedoboiu, i półurzędowe doniesie­
nia zapew niają, że co do istoty tego pro­
jektu zapadła ju i stanowcza uchwała na 
ostatniej radzie ministrów,

Zwróciliyśmy wczoraj uwagę na rozma­
ite objawy, które wskazują zwrot opinji 
publicznej w Wt.grzech ku dążnościom nie­
równie śm ielszym , niż w pierwszej chwili 
pojednania. Dziś nastręcza nam w tej mie­
rze nowy dowód dziennik lewicy „Hon“ w 
artykule swoim o ministerstwie koalicyjnem. 
Powiada on w yraźnie, że ministerstwo takie 
byłoby możliwem wtedy tylko, gdyby partja  
D eaka zbliżyła się do programu lewicy, 
k tóra ze swojej strony zrobiła już dziś 
w ielką koncesję zezwalając na uchwalenie 
ustawy o sprawach spólnych. Jest to więc 
język wcale wyraźny i zrozumiały.

W Zagrzebiu zaczyna na nowo brać 
górę polityka reakcyjna przecw Kroatom. 
Najnowszy bowiem telegram  z tam tąd do­
nosi , że w sferach decydujących zarzucono 
myśl uk ładania się po za sejmem z partją 
narodową; i że nadżupanom wydano rozkaz, 
ażeby usuwali natychm iast urzędników prze­
ciwnych unii z W ęgrami. Ale czyż taka po­
lityka doprowadzi do celu? W ypada wątpić 
o tem.

Kombinacjom i rozumowaniom z po­
wodu zjazdu salcburskiego niema dotąd 
jeszcze końca w dziennikach. Nie wspomi­
naliśmy o nich przez dłuższy czas, bo pasztet 
ten niezmiernie się już przejad ł; dziś jednak 
nie możemy pominąć ciekawej w ersji, jak ą  
podaje w tym względzie dziennik węgierski 
„M: Orszag“. Oto powiada on źe na przy­
padek wojny z Prusami niemoże Napoleon 
liczyć na czynną pomoc Austryi, i tylko neu­
tralnością może Austrya okazać swoją przy­
jaźń Francyi zastanawiając się nad tem m u­
sieli jednak nasi mężowie stanu brać w ra­
chunek także następstwa, jakich obawiać się 
potrzeba w razie wystąpienia Rosyi na wscho­
dzie. Wszystko w skazuje, że Rosja rozpo­
cznie już na przyszłą wiosnę swoje działa­
nia, w tedy jednak niemogą Austrya i inne 
państwa zachowywać się biernie. Zdaje nam 
się, tak  kończy „M. Orszag“, że jesteśmy 
dobrze zawiadomieni twierdząc], iż w takim  
razie wystąpiłyby spólnie A ustrya i Francya 
przeciw Rosyi.

Zresztą słychać z innej strony, że salc- 
burgski program polityczny co do Oryentu 
znachodzi także w Anglii bardzo życzliwe 
przyjęcie i że przeto w razie potrzeby mo­
głaby* Francya liczyć na poparcie jego z tej 
strony. Tylko dzienniki pruskie utrzymują 
dalej jeszcze swoją wrzawę z powodu tego 
zjazdu, i domagają się, ażeby Napoleon był 
w swoich przemowach jaśniejszym, gdyż dotąd 
niepojmują one jeszcze, czego właściwie chce 
Francya, pokoju czy wojny.

Tymczasem donosi telegram  z Paryża, 
że zapowiadany okólnik o zjeżdzie salcbur- 
skim z podpisem pana Moustier został już 
rozesłany 25. z. m., i że tchnie on duchem 
zupełnie pokojowym. Może to nareszcie za­
spokoi ciekawość Prusaków. '

Z Litwy donoszą do „D. P .“ Zaciekłość 
moskiewska potężnieje i do szaleństwa do­
chodzi; i jakże może być inaczej, kiedy 
widzą, że dotychczasowe ich usiłowania 
spodziewanych owoców nie przyniosły? De­
nuncjacje po w szystkich organach moskiew­
skich nie sypią się już na nas samych, ale i 
na urzędujących ta  i cywilizujących nas Mo­
skali. Chłodniejsze wszakże dzienniki dziś 
zaczynają patrzeć jasno na tutejsze roboty 
i choć niestety może zapóżno, ale ostrzegają 
rząd i spółeczeństwo moskiewskie przed 
grożącem niebezpieczeństwem, które tu po­
siane zostało, a które prawem nieugiętej 
konsekwencji zwrócić się musi przeciwko 
Rosji, zagrażając jej moralnym i m aterjalnym  
interesom. Pomiędzy innemi „Birżewyja-Wie- 
domosti“ widzą całe złe w ukazie , rabują­
cym m ajątki polskie. Mówią o n e , źe ukaz 
ten przyniósł jedynie szkodę Rosji pozosta­
wienie Polaków na Litwie nie przyniosłoby 
żadnej krzywdy Rosji, bo przecież oni pra­
cując, pracowaliby pośrednio i dla Rosji; 
wydalając zaś i c h , usuwa się przez to 
mnóstwo rąk  produkcyjnych i ogrom kapi­
tałów, które jeszcze więcej podryw ają i bez 
tego w nędznym stanie znaj duj ąey się 
stan  finansowy Rosji, a  prócz tego z wyda­
niem ich Rosja pozyskuje za granicą krocie 
najzaciętszych przeciwników i wrogów, k tó ­
rzy tu na gruncie wcale byliby nieszkodli­
wymi. Że na tem wszystkiem zyskuje tylko 
komunizm, który podkopuje własność, a  pod­
kopuje na całym obszarze R o s ji, bo dla 
pojęć nie istnieją ani żadne ro g a tk i, ani 
żadne komory; kto kocha więc ojczyznę, 
tak  kończy powołana gazeta, i kto szczerze 
życzy sławy swemu m onarsze, ten domagać 
się będzie odmiany ukazu z dnia 22. grudnia. 
Cóż w ygrała dotąd Rosja na tym ukazie ? 
Oto, że trochę chwastu wyrzuciła z siebie i 
u nas go posadziła. A najpiękniejsza pro­
wincja, do berła jej przygwożdżona, z której 
główne swe zasoby czerpała, została do­
szczętnie zniszczoną i dziś długich lat po­
trzeba, aby dawniejszy dobrobyt powrócił, 
na co dotąd przynajmniej wcale się nie 
zanosi.

Germania krzewi się tu na dobre po­
między n am i, szczególniej na Żmudzi.
Główny tam  napływ z nadbałtyckich pro­
wincji, gdzie junkerstwomoskiewsko-memiec- 
kie tak  wielmożnie się usadowiło. W Kownie 
cały przemysł jest w ręku Niemców,  ̂ a  nie 
tylko w Kownie, ale i na całej linii kolei
warszawsko-petersburgskiej. Bez niemieckiego
języka na całej linji możesz umrzeć z p ra­
gnienia, a Kropli wody nie dostaniesz.
W Dynaburgu, tylko mówiąc po niemiecku, 
możesz być zrozumianym. Niedosyć wszakże 
Niemcom na tych zdobyczach, obecnie sta­
ra ją  się o przyłączenie poniewieżskiego, 
szawelskicgo i telszewskiego, to jest najuro­
dzajniejszych i najlepszych powiatów Żmu­
dzi do Kurlandji, a nawet m arzą i o augu­
stowskiej gubernii. Inni znów proponują 
rządowi utworzenie nowej gubernii dyn
burgskiej i wcielenie jej również do zarzą



n adbałtyck ich  prow incji. Czy sądzicie, że 
p rag n ien ia  te i życzenia nie ziszczą s ię ?  
co do nas, nie m am y najm niejszej w ą tp li­
wości. Niem com  szczęśliw ie tu  w szystko 
udaje się i długo jeszcze M oskale zżym ać 
się będą na ich przew agę, sek re t k tóryj po 
najw iększej części tkw i w jednoplem iennośei 
z nim i carskiego domu. Zw iązki k rw i nie 
ła tw o  mogą być zniszczone.

„U nita C ato lica“ i inne dzienniki k le- 
rykalne  opow iadają  swoim  czytelnikom , że 
w Sałcburgu rozm aw iano  k ilk ak ro tn ie  o 
spraw ie rzym skiej, i że obadwaj cesarze zgo­
dnie postanow ili zagw arantow ać teraźniejsze 
tery to ryum  Papieżow i. W ieść tę  jednakże 
w ypada uw ażać ty lko  za skrom ne życzenie, 
n iem ająee jed n ak  żadnej podstaw y, równie 
ja k  i tw ierdzen ia  „G azetty  d ’ I ta lia 11, że m ię­
dzy A ustryą i W łocham i m iało już przyjść 
do sku tku  przym ierze zaczepno odporne.

Z H iszpanii m am y dziś ty lko  te leg ram  
urzędow y z M adrytu, k tó ry  donosi, że C on­
tre ra s  z 500 pow stańcam i przekroczył g ra ­
nicę francuzką i został rozbrojony, skutkiem  
czego m a być już pow stanie w A ragon.i i 
K atalon ii p raw ie skończone. Z resz tą  pow iada 
te legram , że w ieść o pow staniu m iasta  V igos 
je s t fa łszyw a, i że kra j je s t spokojny. To 
już zapraw dę k łam stw a troszeczkę za grube.

W  kołach dyplom atycznych w W iedniu  
utrzym ują, że F u ad  B asza w ystosow ał znowu 
depeszę okólną w  spraw ie kand jock ie j do 
m ocarstw  gw arancyjnych . Jeżli praw da, co 
mówią, tedy  m a ten  dokum ent stw ierdzać 
zupełne pokonanie pow stania n a  w yspie 
K andji i okazyw ać jak o  zadan ie  najbliższej 
przyszłości reform ę politycznej adm in istracji 
tej wyspy, do czego P o rta  p rzystąp i te raz  s ta ­
nowczo, ażeby przekonać E uropę, że obietnice 
jej niebyły ty lko  ezczem i frazesam i. D la  lep- 
szege zaś przygotow ania g runtu  pod obszerne 
reform y zapow iada depesza ogólną, bezw arun­
kow ą am nestję d la  K reteńczyków  w tedy, 
je ż l i ' u s tąp ią  z w yspy w szelkie żywioły 
obce. B yle ty lko  wiadomość ta  okazała  się 
praw dziw ą, to możnaby się spodziew ać, że 
raz  przecież skończy się niepotrzebny rozlew  
krw i, trw ający  już przeszło od roku i to 
głów nie z powodu in tryg  zew nętrznych.

W iadom ość o pojm aniu M arqueza, ja k  
rów nież o uw ięzieniu S an ta  Anny i o sk aza ­
niu księcia  S.ilm na śm ierć, potw ierdza się.

W ojna S tanów  zjednoczonych z Ind ja- 
nam i staje się coraz zaciętszą, i nie ko­
n iecznie w ypada na  korzyść A m erykanów , 
k tó rzy  nienm ga darównać Iadyanom  w w alce 
p a r t y z a n c k i e j .  N iedawno zaszła bardzo zacięta  
w alka  pod fortem  Kearny! obie strony w al­
czyły na noże i zm asakrow ały się  okropnie. 
N ajbardziej dokucza Am erykanom  jak iś  do- 
wódzea indy jsk i, znany pod rom antyczną 
nazw ą „The spo tted  Tail.

Emigracja.
Jed en  z dzienników  polskich za g r a ­

nicą wychodzących, zastanaw ia jąc  się nad  
P o lakam i z w ychodźtw a, k tórzy  z odznacze­
niem  ukończyli ku rsa  naukow e w zak ładach  
franeuzkich i dostarczają  krajow i we w szyst­
k ich  zawodach specialnie w ykształconych 
ludzi fachow ych, słuszne czyni z tego p o ­
wodu u w a g i , k tóre w w ielu w zględach 
pop iera ją  w ypow iedziane w niedzielnym  n a ­
szym  num erze zdania zam ieszczone w a r ty ­
k u le  pod napisem  „P ro le taria t krajow y".

Spraw a ta  je s t dla k ra ju  naszego i d la 
P olsk i w ogóle nader p iekącą  i w sku tkach  
sw ych nie mało d o n io s łą , d la  tego mnie 
m am y, że godzi się na n ią  zwrócić pow tór­
nie uw agę k ra ju  , k tóry  isto tn ie  nie obfituje 
w  m nogi zastęp in teligencji.

P a trząc  bowiem na te  postępy  m ło­
dzieży polskiej za g r a n ic ą , trudno  w strzy­
mać się od boleśnych zarzutów , są  bowiem 
pew ne objaw y, zbyt rażąco bijące w oczy, 
a k tóre łatw o dadzą się uniknąć.

Młodzież albo naw et ludzie nie p ierw ­
szej młodości, bo wielu m ają nad 30 a  mniej 
ja k  25 la t rzadko k tó ry , bierze się szczerze 
do k siążk i, łam ie się z trudnościam i języ k a , 
przypom ina sobie daw niej um iane rzeczy, 
uczy się now ych , pracuje pow odow ana tak  
chęcią w yjścia z dotykalnego, dolegliw ego 
położenia, jako  też silniej jeszcze pchana m i­
łością k ra ju  i gorliw ością służenia mu, o ile 
jej sił. Zaw ód już skończony lub w połowie 
osiągn iony , a p rzerw any  w ypadkam i po­
w stan ia  , gdy  od k siąg  trzeba  było stanąć 
na placu boju , kończy na n o w o , a  w dali 
przed sobą w idzi ożywcze słońce ojczystych 
niw , gw ar chat rodzinnych; m ar..y m łodzień­
cze uczucie o podzieleniu, się zdobytą  w iedzą 
z rodakam i. T ęsknota za krajem  ozłaca mu 
ciężką p racę błogą nadzieją. B yleby ty lko 
dyplom  z stolicy ośw iaty , byleby ukończyć 
wyższy zak ład  naukow y w e F rancy i. N ade­
szła chwila, dyplom otrzym any. A m arzen ia?
A te  sny m łodzieńcze nie m łodzieniaszków , 
lecz zawcześnie dojrzałych w  niewoli ludzi ? 
Rozbhwiewają się.... Czuje się zawód ogrom ­
ny. A przecież są  zak ą tk i k r a ju , gdzieby 
m ożna przebyw ać bez p rzeszk o d y , a  z k o ­
rzyścią  d la  społeczeństw a.

Nie manry ludzi technicznie w y k sz ta ł­
conych, b rak  ia m  budowniczych, b rak  inży­
nierów  : mimo woli posługujem y się cudzo­
ziemcami. Jed n ak  mimo to, że nie raz  n ie ­
zdolny cudzoziem iec do nas w ła z i , pozwala­
my , by znaczna część ludzi zdatnych , koń ­
czących zakłady tak  słynne, ja k  szkoła  dróg 
i mostów lub szkoła  górnicza , szła w d a le ­
k ie św iaty  dosługiw ać się chleba. Po skoń­
czeniu studyów  cóż zostaje tem u, co n ie  ma 
o co się zaczepić, w ysta rać  się w kraju  po 
sady? W ynaleść pierw sze lepiej p ła tne  m iej­
sce, bądź ono w  Paryżu, bądź w  zam orskich 
koloniach i tam  pracow ać d la  obc go społe­
czeństw a , ciesząc siebie w y ra z a m i: postęp, 
cyw ilizacya. D osługiw ać się kaw ałk a  chleba 
lub dorabiać m ajątku  i zaw sze nosić na  so­
bie przekleństw o o b c y c h , którzy w jęgo 
zdolności będą  w idzieli w rogie sobie siły, 
w ydzierające im z paszczy posady  z praw a 
im  należne. Słowem , zostaje p raca dzien­
nego w yrobnika bez j u t r a , bez w ytchnienia 
d la  se rca , bez n ad z ie i, gdy  tym czasem  to 
łatw oby się dało usunąć.

W obec rządów  austry jack iego  i p rus­
kiego jednostk i te  w niczem nie  skom prom i­
tow ane. Tu na nich nie ciąży piętno mia- 
te żn ik ó w , tu  na nich nie czekają  kajdany  
przygotow ane i k ib itk i z jem szczykam i , co 
m ają  ich odwieść do katorg i ; tu  w ięc mo­
gliby pracow ać użytecznie, jak o  specyalisci, 
jako lu d z ie , co pokończyli z ak ład y  zagran i­
czne. D ługie study a  tejże sam ej n au k i, bo 
niektórzy la t k ilkanaście  nad  nauką praco 
wali, ukończenie n iejednokrotnie naw et dwóch 
jeżeli nie więcej zakładów  naukow ych, p rze­
m aw iają za nim i.

Czemu na kolejach żelaznych g a licy j­
skich, poznańskich i szląskich  żaden z tych 
młodych rodaków  miejsca nie otrzym ał ? S ta ­
tu tu  żadnego stow arzyszenia nie w zbraniają 

: przyjm ować em igrantów  z rosyjskiego zaboru 
; na urzędników  drożnych. W ielu akcyonary-

uszów Polaków  w dyrekcyach m ają także 
swe wpływy. T y lko  chęci trochę i b ra te r­
skiego podania  dłoni n ieznającym  stosunków 
krajow ych, a dzieło dokonane. Polska ciągle 
w ysyła  em igrantów  na wsze strony św iata; 
w ycieńczanie to k ra ju  z inteligencyi na roz­
wój jego korzystnie oddziaływ ać nie może. 
Dobre jest przedstaw icielstw o kraju  w obec 
o b cy ch , ani słowa ; lecz do reprezentow ania 
z godnością ojczyzny w obec obcych nie 
każdy zdolny, nie każdy  do tego czuje się 
usposobiony. Tych obow iązkiem  je s t zdobyć 
przez czas pobytu na obczyźnie to , czem s ta ­
n ą ł Zachód wyżej od nas; lecz by wrócić 
krajowi, co mu należy, po ukończeniu studjów  
przynieść do ojczyzny cały  zasób zdobytej 
w iedzy i oddać massom ludu swojego. To 
jest obow iązek nie ty lko  syna ojczyzny lecz 
każdego, k tó ry  śmie się ty tułow ać człowie­
kiem . T en  natu ra lny  b ieg  rzeczy, ten, że 
się ta k  w yrażę, endosmos i exosmos w iedzy 
i w yobrażeń narodów, jest konieczny i każ­
dy krajow iec musi go ułatw ić. P aństw a w y­
sy ła ją  corocznie za granicę na naukę młódź 
i łożą znaczne koszta, a ludy liczą to za 
:askę! My zmuszeni jesteśm y m im owolnie 
jechać na  w ygnanie czasowe, pobieram y n a ­
uk i bez kosztu ze strony k raju ; czyż kra j 
nie zechce przyjąć uzdolnione do pracy swe 
dzieci? T rudno w ym agać, by ludzie, nie 
znający m iejscow ych stosuuków , od razu 
sie ryzykow ali jechać do Galicji, Poznańskie­
go, P rus Zachodnich, Szlązka; obowiązkiem  
to miejscowych w yszukać posady d la  n ich  
lub o w aku jących  zaw iadom ić. D yplom y 
szkół i n ieskazitelność charak teru  dostateczne- 
mi są dowodam i i rekom endacyam i, a czy 
posadę ja k ą  zajm ie B artek  lub M aciek, O 
to m niejsza, byleby człow iek do praey  zdolny.

Korespondencje.
Praga czeska dnia 30. Sierpnia 1887.

Pod wpływem oburzenia i podziwu za­
razem biorę pióro do rę i, ażeby wam donieść 
o najświeższych faktach, jakie w tej chwili zaj­
m ują całę Czechy i Morawę, z których jeden 
odznacza się doniosłością politycznej manifesta- 
cyi zapoznanych praw narodu czesko moraw­
skiego — drugi doniośłością manifestacji na­
miętnej polityki przywódzców czeskich — któ­
rzy zaprawdę w przesadzie swojej dochodzą 
do absurdum, a tracąc równowagę przekroczyw­
szy raz granicę rozumem zakreśloną, profa­
nują i bluźnią najwznioślej-zym uczuciom i 
patryotyzmowi ludu czeskiego — popychają go 
do kroków — nad którymi kiedyś upamiętany 
ubolewać będzie, i nie przebaczy swym kie­
rownikom -  jak  przebaczyć nie może 
przyszła historja czeska ludziom , którzy 
życie swe stargali na t o , ażeby dawszy 
poznać narodowi czeskiemu zasób sił żywotnych 
jaki posiada —  doradzać mu w chwili naj- 
czerstwiejszego zdrowia czyn samobójstwa. — 
Manifestacja Czech i Morawy z okoliczności 
przewiezienia korony św. W acława i insygnji 
koronacyjnych — jest czemś tak  wzniosłym — 
tak  p ęićnym i szlachetnym , że nie może nie 
wywołać wyrazu podziwienia — zachwytu nie­
mal dla narodu, który wśród takich warunków, 
w jakich od kilku wieków są Czechy i M ra- 
w a , jednością solidarnością D‘e znaną 
dotąd —■ potrafił zdobyć się na jawny — gło­
śny i majestatyczny objaw swej łączności — 
swego nietajonego pragnienia -  odżycia jako 
odrębna historyczna indiwidualność — wbrew 
zabiegów rządowych i nierządowych kreatur .—- 
wbrew usiłowani-m wrażych wpływów osiedla­
jących te kraje Niemców. — Zapominają Niemcy, 
że zamieszkawszy odwieczną ziemię sławiaó- 
sk ą  — starać się powinni zlać z jej panami



w jednolity  naród — pracu jący  d la  jednej 
ojczyzny — a *e n ê nadużyw ając praw  gościn­
ności. a co gorsza „p raw a44 przem ocy chcieć ją  
Wcielać do swojego G r o s s d e u t s c h v a t e r -  
l a n d u ,  chcieć nagiąć odrębne in teresa tych 
krajów  do wręcz przeciwnych interesów  zjedno­
czonych Niem iec , o jak ich  morawscy i czescy 
Niemcy zdają się nie zapom inać —  pomim o 
odgry^an’a komedji patryo tyzm u austrjackiego, 
k tóry  osten tu ją  wszędzie szumnem i słowy — ale 
ty lko słowy — czynami zaś dowodząc dążeń 
an tiaustrjack ich  — pangerm ańskich. —  A le dość 
0 nich, chcę mówić o koronie św. W acław a, 
przewiezienie korony te j z W iednia do P ragi 
w gruncie rzeczy je s t fak tem  ta k  poje- 
dyńczym , że i mówić by o nim  nie w a r to , 
gdyby nie m anifestacja narodowa wywołana tą
okolicznością.

Podczas inwazji pruskiej w roku  zeszłym 
uwieziono koronę przed P ru s a k a m i, dziś ją  
zw racają na dawne miejsce do kap licy  św. 
W acław a w kościele św. W ita .—  O porządku 
jakim  uroczyste przewiezienie te j korony miało 
nastąp ić , już  po dwa kroć w szczegółach wy­
czytałem  w W aszym  dzienniku, więc pow tarzać 
go nie będę, dodam ty lko , że przewiezienie 
nastąp iło  z dnia 28 na 29 w nocy —  w ta k i 
sposób, że w d. 29. rano w P radze rozpoczął 
si§ uroczysty pochód do kościoła śgo. M ikołaja, 
a  następnie, po w ystaw ieniu korony i insygnji, 
Przeniesiono je  do kościoła św . W ita.. N ie­
przeliczone tłum y lu d u  , deputacje rozlicznych 
m iast, gmin, insty tucji, to w arzy stw , etc. —  
m ilicje pragskie, urzędnicy cywilni, i wojskowi, 
dygnitarze królestw a i 7m iu kluczników ko­
ronnych, brali w tej uroczystości udział. W ydzia ł 
k rajow y z księciem A uerspergiem  m arszałkiem  
sejmu (który  mówiąc nawiasem  a la  B ism arkw  m a- 
jo rsk im  m undurze) na czele —  przewoził koro­
n ę  z W iednia. Członkowie w ydziału pp. R ieger 
S ladkow ski i K opiec przenieśli z wagonu skrzy­
nię z koroną (ozdobną i bogatą) do dw orskiego 
galowego powozu, i  zajęli w nim  m iejsce. 
W  bram ie kościoła śwg. M ikołaja oczekiwał na 
przyjęcie insygnji i korony arcybiskup k s . k a r ­
dynał S chw arcenberg . Pochód w yglądał 
m ajestatycznie. P rzeszło  150 k a re t dw orskich  
» sz lachty  czeskiej z bogato strojnem i liberja-

Spiski i ruchy w  Galicyi. 
Część druga r. 1846.

XV.

(C ią g  d a la s y .)

. ..„W  dniu  26. lutego ogłoszono w Ja ś le  
prawo doraźne i rozkazano oraz, ażeby wszyscy 
podejrzani do godziny 3ciej po południu o p u ­
ścili m iasto. N iepodobna opisać trw ogi i roz­
paczy nieszczęśliw ych, gdy ich wyganiano z 
ostatniego schronienia na pastw ę wściekłemu 
motłochowi, k tó ry  zasm akow ał w m orderstw ach 
wszędzie rabu jąc  i pustosząc.

„N iektórzy z nich prosili o paszporta 
do innych austrjack ich  p row incji, a  chociaż 
cyrkuł niem iał żadnego p raw a  do w ydaw ania 
tak ich  paszportów, wydawał je  przecież, ażeby 
ty lko  uwolnić m iasto od tych wszystkich, k tórych  
się obawiano, a niem iano dostatecznych powo­
dów do ich uw ięzienia....“

O to w yjątek z dłuższego op isu  Podole- 
ckiego, i zdaje nam  s ię , że niepotrzebujem y 
ju ż  nic dodawać do niego. N adm ieniam y ty lk o  
jeszcze, że nigdzie niezdarzyło napa się znaleźć 
urzędowego wykazu mordow i rabunków  po­
pełnionych w tym  obw odzie; ale z rozm aitych 
d a t szczegółowych można wnosić, że liczba ich 
m usiała być nie o wiele m niejszą niż w obwo­
dzie tarnow skim . T y lk o  południowy pas tego

mi urozm aicało i ukraszało  różnobarwność orsza­
ku. Czesi w narodowych uroczystych stro jach 
przy  odgłosie s tu  band  muzycznych, w ystrzałów  
działow ych, rozgłośnego „S ław a, “ hymnem
„G de domov m ój“ w ita li koronę. T ak  samo
uroczyście ja k  w P radze  począwszy od pierw ­
szej s ta c ji na M orawie aż do bram  P rag i t łu ­
my ludu w itały  wszędzie pociąg przy  odgłosie 
m uzyk, w ystrzałów , hym nów  n arodowych, 
i przy św ietle ognisk tak  zwanych S to . W acław ­
skich, rozpalanych  na najw znioślejszych szczy­
tach gór czeskich i m orawskich, co w szyst­
ko w yglądało nader w spaniale. L u d , k tó ry  
b rał udział w  uroczystości, udał się wieczór na 
L e t n e ,  gdzie był urządzony festyn ludow y. 
N ic łatw iejszego na świecie jak  roznam iętnione 
jedną  m anifestacją m assy pchnąć do d ru g ie j, 
naw et tak iej, k tó ra  by b yło , wręcz przeciw ną 
te m u , co się dopiero co m anifestow ało.—  K ilku  
łudzi złej woli, k i lk u  k rzykaczy  potrafi 
całe m asy z zadziw iającą szybkością w pra­
wić w ruch —  w szał —  byle wyzyskać słabą 
stronę ducha opozycji — albo ducha n iena­
wiści plem iennej. T a k  też stało  się i tu t a j r — 
najpiękniejszą uroczystość m anifestacy jną S to . 
W acław skiej korony splugawiono na owym fe­
stynie —  gdzie k ilk u  zaślepieńców zaintono­
wawszy hym n M oskiewski —  przy  odgłosie 
m uzyk —  popchnęli tłum y do skażenia ta k  
pięknego dnia d la  Czech i M orawy. P rz e raź li­
we m oskiewskie „ u r a “ odbiło się w sercach nas 
k ilku  tu  obecnych P o laków  i w ielu  uczciwych 
Czechów ja k  wściekłe w ycie syberyjskich 
wilków —  i nagłe uczucie uw ielb iania i po­
dziw u ustąp iło  uczuciu bolesnego oburzenia.

Nowiny z kraju i zagranicy.
•  Kurs w szkołach ludowych trywialnych — i 

głównych rozpoczął się z dniem 1. września r. b. 
a ponieważ jak się dowiadujemy, wiele rodziców 
żle zrozumiawszy obwieszczenie namiestuictwa, nie 
pospieszają z umieszczeniem swych dzieci w tych 
szkołach, zwracamy przet> uwagę, iż odroczenie 
rozpoczęcia kursów do 15go września odnosi się 
tylko do szkół średnich t. j: gimnazjalnych.

*  Prezjdjujs namiestnictwa ogłasza, i i  ze 
względu na zn-ic/ną li i zbę u zniów, kiórzy w ubieg-

obwodu od granicy węgierskiej ucierp ia ł n a j­
mniej ze w szystkich innych okolic.

Cokolwiek wyraźniejszy zakres m iało po­
w stanie w obwodzie sanockim. P odług  ułożo­
nego planu mieli pow stańcy wyruszyć z dwóch 
m iejsc zbornych, z Nowosielec i Janow iec i 
s tan ąć  w nocy 21. lutego pod Sanokiem  z p ó ł­
nocnej s tro n y ; o tym  sam ym  czasie m iał nad­
ciągnąć inny oddział od granicy węgierskiej 
pod dowództwem B u łh a ry n a , poczem m iały 
obadwa oddziały razem  uderzyć na Sanok,

A le pomimo wszelkich s ta ra ń  a je n ta  re ­
wolucyjnego Bobczyńskiego nieprzyszła w cale 
do sku tku , wyprawa od północy ; w iększa ezęść 
spiskowych odstraszyła się zaraz groźną p o sta ­
wą chłopstwa i usunęła się zupełnie od po ­
w stania, inni zaś przybyli wprawdzie na m iej­
sce umówione, ale liczba ich by ła  ta k  n iezna­
czna, że niepodobna było myśleć o żadnej w y­
praw ie i wszyscy też rozjechali się w końcu 
napow rót do domu.

Lepiej powiodła się w ypraw a południowa, 
gdyż pod U hercam i zebrało się do 180 p o ­
wstańców pod dowództwem B ułharyna. O ddział 
ten  m ając  na czele księdza Lochetę z k rzy ­
żem i sztandar z n ap isem : „W olność, równość 
niepodległość14 ciągnął przez Łobarzów  i Stef- 
kow ę, gdzie p rzejął k ilka sz tafe t rządowych i 
wzmocniwszy się potem nowym oddziałem po­
wstańców z Baligrodu doszedł aż do Zagórza. 
W szędzie jednak  w drodze spostrzegano już wy­
raźne objawy nieprzyjażni chłopstw a, a  w Stef-

łym  roku szkoln ym  V II. ukończyli k la sę  w  g y m n a z -  
jura w  K rakow ie i w e L w ow ie , utw orzoną zostanie  
V III. k lasa p rzy gym nazyum  F ran ciszk a  Józefa w e  
L w o w ie  i p rzy  I I .  gym nazyum  w K rakow ie.

* D yrektorem  jeneralnym  k olei K arola L u d w i­
ka m ianow an y zo sta ł d otychczasow y jen . sekretarz  
p. H erz, D yrektorem  zarządu w e L w ow ie b ęd zie  tym ­
czasow o za stęp o w a ć  p. U rsprung.

* W D w ern ik u  w  pow iecie  L isk o  d. 7. z . m. 
zginął okropną śm iercią  Ju lian  Ki zor, sem inarzysta  
b aw iący  u o ca sw e g o  gr. kat. p rob oszcza  na w a­
kacjach. Chcąc konie sw o je g o  ojca sprow adzić z w y ­
sok iej góry do dom u, w siad ł w  o b e n o ś c i  ojca  na 
jed n e g o  konia n ieo sio d ła n eg o  , a d o  rąk p rzyw iąza ł 
sobie rzem ienie od dw óch drugich  kon i i p op ęd ził 
kłusem . O jciec p atrzy ł za nim, p ók i n ie zn iknął w  
les ie . W  kilka godzin  późni j  zn a lez io n o  Ju liana K i-  
czora w  przepaści, w  którą g o k on ie  z w yn iosłej  
sk a ły  strąciły  —  już bez życ ia , z strzaskaną g ło w ą  
i złam aną ręką.

* Z W arszaw y d o n o s 'ą , że N elken  b an k ier i 
k olek tor lo tery jn y  w y n ió sł się  z  dw om a synam i p o ­
tajem nie z pom ieszkania sw eg o  zabraw szy du o p ie ­
n ięd zy , k tóre pracow ici lu d u e  u n ieg o  ja k o  o sz c z ę ­
dności sk ła d a li. —  W szystk ie  poszuk iw ania  dotąd  
b y ły  bezow ocne.

*  G orliw ość k sięd za  a reyb :skupa L educhow - 
sk iego  w  czy n ien iu  przeszk ód  duchow ieństw u p o l­
sk iem u w  braniu udziału  w  w yborach  d o  parlam entu  
rzeszy  niem ieckiej tak  d a lece  d o c h o d z i , iż z  rozkazu  
je g o  poddziekan dekanatu  m iło s ła w sk ie g o  w y to czy ł 
śled z tw o  przeciw ko czterem  k s ię ż o m , k tó rzy  w zięli 
u dział w  zgrom adzen iu  p rzedw yborczein  p o w ia tu  
W rześn ień sk iego .

* „N. fr. P r e sse “ d o n o si o sam ob ójstw ie m o­
sk iew sk ieg o  konsu la  w  W iddyn i e , k tórą to  w iado­
m ość ja k o  w yb orn ie  carsk ieg o  czynow nika cbarak ty-  
r y zu ją ią  p o d j e m y :  W  pew nej nadgranicznej m ie 'sco -  
w ości w  o k o licy  W id d y n ia , udało s ię  tureckiem  
w ładzom  p o ch w y cić  d w óch  em isa -ju szów  m oskiew ­
sk ic h , których n astępn ie w  skutek  w yroku sądu  
w ojennego rozstrzelan  >. W iadom ość ta d o sz ła  m o- 
sk iew sk  eg o  konsu la  w  W  d d y n ie  w łaśn ie  w cza sie  
j e g o  pod róży  do Pesztu , a obaw a carskiej n ieła>ki 
zatrw ożyła g o  ta k  w ie lc e , iż  d osta ł n atychm iasto­
w eg o  napadu ob łąk ania , w sk u tek  k tó r eg o  w s k o c z y ł  
z  m ostu w  fa le D u n a ju , i  u ton ą ł zanim  mu zd o łan o  
p o sp ieszy ć  na ratunek.

kowej m usiał naw et B ułharyn  zetrzeć się z 
niem przyczem jeden chłop poległ, a drugi zo­
s ta ł ran iony . W szystko  to  przyczyniło się 
w ielce do zniechęcenia pow stańców ; i gdy po­
tem  z Zagórza w ysłał B u łharyn  m ały oddział 
na zwiady k u  Sanokow i, stracono zupełnie od­
wagę, i w ielu n ieczekając już naw et pow rotu 
tego oddziału rozjechało się do domu. Tym  spo­
sobem uszczuplał w końcu oddział B ułharyna 
na 40 ludzi, k tó rym  nie pozostawało nic innego, 
ja k  ty lko  spieszny odw rót ku granicy węgier­
skiej. P od  B aligrodem  zastąp iła  im  drogę 
banda chłopów, a le  dano ognia do niej i śród 
zam ieszania, jak ie  z tąd  powstało przebił się 
B u łharyn  ze swoimi ludźm i przez tłum  i 
uszedł szczęśliwie za granicę.

Jeszcze trzecią wyprawę przygotow yw ał 
S tan is ław  Brześeiański z U stjanow ej, a le  n ie ­
wiadomo, jak ie  było właściwe je j p rzeznacze­
nie, prawdopodobnie m iała ona zająć D obrom il 
i pociągnąć potem  dalej w obwód przem yski. 
D nia 21. lutego odprawiono w Jasien iu  u ro­
czyste nabożeństwo, odczytano m an ifest rew o­
lucyjny i zabierano się już  do pochodu, gdy 
chłopi rzucili się n a  sp iskow ych , powiązali 
wszystkich, mianowicie Brześciańskiego, księdza 
P a t łkiewicza i 13 innych i odstaw ili ich tego 
samego dnia jeszcze do Sanoka.

(C. d. n.)



* Fortepianista n a s z  p .  Dulęba, który p m d  
kilku tygodniami występował w Poznaniu, dawał 

następnie koncerta w czeskich zakładach kąpielowych 
w Ckebie (Egeer) i Franzensbad, gdzie równie 
doznał życzliwego przyjęcia.

* Donoszą nara z Wołynia, że obozy mo­
skiewskie w  Międ yhorzu i Ł ucku  utworzone w roku 
bi żącym nie będą zw inięte, aż około drugiej po­

łowy miesiąca października. — Międ yborz a miano­
wicie Łne k odlezły tylko o 6 '/ ,  mil od granicy 
tutejszej, jest to nadzwyczaj ważny punkt stra te ­
giczny — gdyż jest on niejako węzłem dróg prowa­
dzących do Sokala, Brodów, Tarnopola i Husiatyna.

G ospodarstw o i przemysł.
* Postanowieniem ministerstwa handlu z d. 

22. sierpnia b. m. oprócz znaczków listowych i kopert 
po 2. 3. 5. 10. i 15 kr. wydawane będą, także znaczki 
i koperty listowe po 25 i 50 krajcarow.

* Gmina Grybów otrzymała prawo pobierania 
mostowego diugiej klasy wedle taryfy dla prywatnych 
mostów istniejącej na moście prowadzącym przez rze­
kę Łęg pod Jamnicą na pięcioletni przeciąg czasu.

* Według doniesień z Bessarabii, plon ozimin 
najgorszy a tylko jarzyny wynadgradzają ubytek 
ziarna. Kukurudzy obiecują obfity plon, ale siana 
skutkiem suszy brak wielki tak , iż w Kiszenewie na 
targu płacą pud siana po 60 — 70 kop.

* Z Kamieńca podolskiego piszą: Ozimina 
wypadła jak najgorzej, jarzyna wiele lepiej — z wio­

sną susza, a następnie ciągle padające deszcze zasiewy 
zmarnowały. Z tąd rok będzie ciężki do przeżycia 
i powszechnie obawa jest głodu, zwłaszcza, że spich­
lerze gromadzkie są puste.

Główny współpracownik: Dr. H enryk  J a s ie ń sk i.

Cennik g ie łd y  p ien ięż  i  tow . w e  L w o w ie

z dnia 2. Września 1867.

Kolei galic. Karola Ludw. po 200 złr. m k. 
plącą 215 zlr. 12 cnt. Kolei Lwow. Czerniowieckt; 
po 200 złr. w. a. płacą 174 50, żądają 174.75 Banku 
bypotecznego gabc. po 80 złr. żądają 80.—, Rubel 
papierowy rosyjski płacą 1.70 żądają 1.72. — Psze­
nica korzec 170 funtów 12 złr., korzec 158 funtów 
effect z dosypem do 170 funtów 10.45 na Grudzień. 
Żyto korzec 160 funtów effect, z dosypem do 160 
funtów 6.15 na Październik, Listopad, korzec 150 
funtów effect z dosypem do 160 funtów 6.25 na Paź­
dziernik, Listopad, Grudzień 1867, Styczeń 1868. K o­
niczyna korzec 180 funtów 45 złr. na Grudzień.

T e le g ra fo w a n y  kurs w ied eń sk i
Dnia 2. września.

5®/, M e t a l i k i ...................... .....
„ z procent, z maja i listopada

5»/0 Pożyczka narodowa..........................
Gosy pożyczki z roku 1860 . . . .  
Akcje banku wiedeńskiego . . . .

„ „ kredytowego . . . .
Londyn. 10 funtów szterlingów . . .
Srebro ......................................................
Dnkat p o je d y n c z y .................................

złr. : kr.

57 40

66 40
84 20

689 —
183 90
123 90
121 25

5 90

Cennik iz b y  h and l lw o w sk ie j, Dają Żądają
z dnia 31. sierpnia złr. i kr złr. jkr

Dukat holenderski . . 5187 5j 94
Dukat cesarski . . . . 5 96 5 .98
Napoleond’or . . . . 9 ’96 9 ,97
Półimperjał rosyjski . . 10107 10 25
iiubel srebrny rosyjski . 1 i 88 1 92
Rubel papierowy rosyjski 1 6 8 1 71
Talar pruski . . . . . . . . 1 182 1 85
Galie listy zastaw, w. a. 78 97- 79 70
Galie, listy zastaw, m. k l a .  . 82 62 S3 70
Galic. obligacje idemniz. • a 66 43 67 33
Pożyczka narodowa u  . . . 65 93 67 67
Akcje kolei żelaz. ęalie. s> . . . 213 i83 219 __

„ „ B Czeruiowieckiej . . 173133 176 83

P rz y jec h a l i  tio i . n o u a

dnia 31. sierpnia i 1. września.

PP. Kulczykowski Tomasz i Rozwadowski 
Kaz., z Podola. Borzykowski Michał, z Laszek gór­
nych. Cantimir Jerzy , z Botuszan. Papai a Hen., 
z Znbowmostów. Szlachtouski F tbx , z Krakowa. 
Fecbner Józef, z Czerniowiee. Hr. Borkowski Hen., 
z Zaleszczyk Czajkowski Wal., z Świerża. Prze- 
drzymirski Mik., z Maćkowiec. Teodorowicz Teod., 
z Czortowiec. Hr. Potocki Wlad , z Tarnowa. Wo- 
lański Wit., z Pauszówki. Roskosi hny Mik., radca 
wyż. sądu kraj., z Krakowa. Soukup Fran., radca 
finans., ze Stanisławowa. Marmarosz Józef, z Karowa. 
Pupara Jul , z Dalnicza. Zeleski Leon, z Kolbujowiec. 
Br. Potten Karol, z Olszanki. Mijakowski Abd., 
z Złoczowa.

Ajencja
dzienników krajowych i zagranicznych oraz kon­
cesjonowane bióro do przyjmowania inserat i 
pośrednictwa wizowania paszportów za granicę

A. J. Piątkowskiego.
w e L w o w ie ,

przyjm uje wszelkie prenum eraty i inseraty Da wycho­
dzące w catej Europie czasopisma. Przy więcorazowyeh 
Ogłos-eniach opuszcza stosowny ra b a t.— Oraz obsta- 
lunki na winiety i bilety w .zjtowe, adresy i wszelkie 
roboty litograficzne i drukarskie jako to : dzieła, b ro ­
szurki, rejestra gospoda: cze, leśnictwa, plakaty, 
kartki pogrzebowe i t. d. Wzory wyż wymieniony 
można każdego rz-sti przejrtyó. 197-3

KON CE l > T PATH

Zaszczytnie znany ze s w e j  taniości, 
rzetelności i w ie lk iego  w y b o ru

Skład Zegarów
LUDWIKA W EIGLA,

zegarm istrza przy n licy  D ługiej pod 
1. 4 0 — 41, n a  przeciw  placu S tarego  
t e a t r u ,  poleca Szanownej Publicz­

ności a  m ianow icie:
Zegarki kieszonkowe szpindl od 5 złr. i wyżej 

„ genewskie cylindr. „ 12 „ #
,  z pozł. obw. ft 13 „
„ kry te  (Sav.) „ 15 ,
,  kotw. otw. * 17 » „

» kryte .» 19 ” » . .
również zegarki złote, męzkie i damskie. Niemniej 
poleca z e g a r y :  s to ło w e , p en d n lo w e, ram ow e  
gra jące , z  n a jle p sz y c h  fab ryk  p o  cen a ch  n aj-  
u m ia r k o w a ń sz y c h , sz w a r c w a ld z k ie  różnej 
wielkość i kształtu, zn nu od dawna co do swej re­
gularności w kszt łcie szwajcarskich domków, z hu 
kułką i tp. po cenie 3 złr. i wyżej.
K g .  Na reparacje daje się gwarancję jednoroczną.

Z mówienia z prowincji uskutecznia według 
życzenia najtroskliwiej i najrychlej. 224-4-4

J .  Małecki, wydawca.

pod kierunkiem pana Ullmana, dyrektora opery w Nowym Yorku.
W  p ią tek  d n ia  2 0 . W r z e śn ia  1867:

P i e r w s z y  koncert  P a t t i
w teatrze hr. Skarbka we Lwowie, wieczorem o godzinie 7mej.

Carlotta P attl, 
Juliusz Łefort,

pierwszy śpiewak wielkich paryzkich koncertów ;

Rudolf Willmers,
c. k . nadworny pianista. 239-1-2

L. Auer,
D yrektor muzyki i solo-skrzypek największych londyńskich koncertów:

D. Popper,
D yrektor m u zy k i; 

wystąpią wszyscy razem tego samego wieczora.
Każda zatem sztuka bogatego programu, przypadnie pierwszorzędnemu artyście.

P R O G R A M :
f Wielka Sonata (fortepian i skrzypce), Kreutzerowi ofiarowana, (Bethowena) wykonana przez 

R. Willraersa i L. Auera. — 2. Arja z „Lunatyczki (Bellmiego), przez Carlottę Patti. — 3. Solo na wio­
lonczele (Poppera), przez Poppera. — 4. Le Vallon (Gounod), przez Juliusza Leiorta — 5. Polona.se bril­
lante (Yieuztemns), przez L. Auera. -  6. Karnawał wenecki, (kompozycja na skrzypce P a g a n i n i e g o ^  
odśpiewany pr-ez Carlottę Patti. -  7. d)  Przejażdżka gondolą, (B arcarole;) b) Lec ptaszku leć! (Will- 
mersa.) —  8. Śmiech. (Auberta) przez Carlottę Patti. — 9. Caprice (Paganiniego) przez L. Auera 10 Piesn 
francuzka, odśpiewana przez Juliusza Leforta.

Fortepiana koncertowe są z fabryki Bosendorfera.
CENA MIEJSC:

Loża parterow a i pierwszego p ia tra20  złr- — Loża drugiego piątra 15 z łr .— Loża trzeciego piątra lO złr. 
Krzesło parterowe lub w oskiestrze 3 złr- 50 cnt. — Miejsce stojące obok krzeseł parterom yen -4 w .  — 
Miejsce numerowane na parterze 2 złr. 50 cnt. -  Krzesło na pierwszem piętrze 4 złr. -  Krzesm na dru- 
gii-m piętrze 2 złr. 50 cnt. — Krzesło na trzeciem piętrze 1 złr. 50 cn t. — Wstęp na parter zir. 00 cnt. 
W stęp na trzecie piątro 1 złr. ■— W stęp na galeiję  £0 cnt

BILETÓW DOSTAĆ MOŻNA na I. KONCERT w kancelarje teatru niemieckiego na 
pie Jwszym piętrze 1. 14, tudzież przy kasie w dzień koncertu. 

W  SOBOTĘ dnia 21. września D R U G I  K O N C E R T  P A T T I  z programem zupełnie nowym.

Czcionkami III. F . P o r e n a b y .Odpowiedzialny redaktor: II . S tu p n ir k i.


